
K -

N cr 16.

w  księgarniach K rakowskich
B e z  m ó d :

Bocznie  . . 6 zl. —  c. w .  n.
Pó łroczn ie  . 5 » —  » » »
Kwartalnie . 1 » 50 » » »
Miesięcznie .—  » 5 0  » » *

Z M o d a m i  p a r y s k i e m i :
Rocznie  . . 10 zł. 20  c. w. a.
P ó ł r o c z n ie . 5 » 10 » » •
Kwarta ln ie .  2 » 55 » » »
Miesięcznic —  » 85  » » •

Ćwierćrocze od l g0 Kwietnia do l g0 Lipca.
Prenum erata w y n o si:

R O K  I I I .

'1863 .

zam iejscowa wraz z opłatą pocztow ą
Bez  mó d :

Rocznie  . . 7 zł. 20  e. w. a.

NIEWIASTA.
Półroczn ie  
Kwartalnie  

Z m o d a  
Rocznie  . 
Pó łroczn ie  
Kwartalnie

5 » 60 » « »
1 ,, 80  » .  »

ii p a r y s k i  c m  i:
11 zł. 40  c. w.  a.

5 » 70 » » s

»Niewiasta* wychodzi co tydzień

Prenum eru jący  za granica  Państw a austr. , Król. Polsk iego i Państw a Rosyjskiego płaca rocznie  z przesyłka pocztowa (bez mody) 8 zł. 50  cent .  w.  a. 
Nadesłane artykuły honoru je  Rcdakcya zaraz po  w ydrukow aniu :  arkusz druku  od 20  do 50  zł. a. w.  Autor sam cenę  oznacza.—  Rekopism ów 
Redakcya nie zwraca.— Listy i przesy łk i p ieniężne należy frankować i ad resow ać  do Kedakcyi H iew iasty W  Krakowie. 
Prenum era tę  w miejscu przyjmują wszys tkie  księgarnie .

Conieco o wychowaniu dziewcząt wiejskich.

( L is i  ks. Wojciecha z  Medyki.)

I.

Jużeśmy to wypowiedzieli i jest to widoczne, że 
rodziny są podslawą narodów. Rodzina to krynica, 
z której powstaje potoczek a dalej rzeka społeczeń- 
ska. Co jest w krynicy, to będzie i w potoczku i rze
ce; co jest w rodzinach, to będzie w narodzie! Ro
dziny znowu pierwiastek, to mężczyzna i kobieta, to 
ojciec i matka! Jaka mać, taka nać ,  mówi staropol
skie mądre przysłowie i wyjaśnia nam tę prawdę, że 
jacy rodzice, takie dzieci i przyszłe pokolenia! Nam 
tu chodzi teraz tylko o dziewczątka wiejskie, owe 
niewinne i proste latorośle drzewa narodowego, m\ 
którego koronie błyszczy się wieniec intelligencyi, a 
którego konarami innogiemi i... można powiedzieć, ko
rzeniem macicznym jest massa ludowa. Nam tu cho
dzi o ważna rzecz, bo kiedyś i te proste trzpiotki 
wiejskie będą matkami mnogich dzieci, bo kiedyś i 
one wychowywać będą przyszłe chłopskie plemie, bo 
kiedyś i one zajmą ważne miejsca w rodzinach wiejskich. 
A co dziś znaczą te massy ludowe, to wiadomo każ
demu umiejącemu obserwować. I że te massy ludowe 
będą odgrywać rolę dziejową, to wie najprościejszy 
polityk. Aby z morza tego ludu wyszła jutrzenka pol
ska, aby z tych milionów dzieci prostych, rozsypa
nych po obszernej ziemi naszej, wyszli kiedyś syno
wie , silni .ramieniem i d u ch em ; aby z tych dzie
weczek , opalonych słońca promieniami i zabruka- 
nych powszednią robotą, wyszły kiedyś matki polskie 
i szlachetne i rozumne, nad tern należy nam usilnie 
pracować i jak najprędzej brać się do tego świętego 
dzieła. Pamiętajmy, że czem ziemia i słońce dla ro
ślin naszej ziemi, tem matka dla dzieci— zamało po
wiedziałem, bo ziemia i słonko nie rozbudza ducha 
ukrytego do samowiedzy, a matka sama to podoła 
zrobić, ona skurczyć może i ciało i ducha w dziecku,

może mu nadać formę szatana lub anioła, może zro
bić z niego tytana lub karła, może je przenarodowić 
i t. d. o ! taka jest potęga matki nad dziećmi, nad 
rodziną, a więc i nad narodami —  A gdy uwzglę
dnimy i to ,  że na wsi kończy się i zaczyna całe 
wychowanie dziewcząt wiejskich pod okiem matki wło
ścianin, że dziewczę wiejskie oprócz domu i wsi i 
jakiego odpustowego kościoła nie wódzi nic więcej, 
że podziela zwyczaj i sposób życia dziennego z matką 
do joty; że jakie pobiera nauki, rady i przykłady od 
matki, tak też i na swojem gospodarstwie kiedyś ro
bić i żyć będzie: to wypada ztad konieczność, aby się 
zająć na wsi dziewczętami, jeżeli nam zależy na te m , aby 
przyszłość była w naszych rękach. Zwykle córka w y
daje się do sąsiedniej chałupy, mało kiedy na druga 
wieś, a rzadko bardzo idzie między obcych ;— jest wiec 
blisko matki i żyje jej życiem; tak samo chowa dzieci, 
tak samo gotuje, tak samo chleb piecze, jak widziała 
u m atki— dziewczęta wiejskie to żywe obrazki matek, 
w domu matki cały świat ich się mieści— to też na 
wsi żyje dotąd tradycya niezmienna co do życia ma- 
teryalnego i duchowego, a filarami tego skamieniałe
go życia są matki włościanki. Wierzcie m i , że nie 
potrafimy zburzyć inaczej przesądów', ani zachęcić do 
ruchu przemysłowego— wierzcie m i, że podobno n i
gdy nie podołamy zatrzeć owego rozdwojenia między 
nami itęl., jak tylko wychowaniem dobrem dziewcząt 
wiejskich na dobre matki. Kobieta czy na tronie, czy 
w pałacu, czy we dworze, czy w cichej wiejskiej cha
łupie , gest zawsze kobietą, ona ma wpływ wielki na 
rodzinę, ona dziatwę wychowuje jak m o ż e , chce i 
umie— ona spełnia, co Bóg na nią włożył, z tą ró
żnicą, że jedna spełnia dobrze, druga źle, a trzecia 
ni źle ni dobrze.

Gdyby między włościankami były poczciwe polskie 
matki, merazby one potrafiły ugłaskać tygrysią rękę 
męża, dzikie serce swawolnego chłopa; nierazbv one 
pojednały chłopa z panem prostą i rozumną pogadan
ką, nierazby one pouczyły i dziatki swoje o obowiąz
kach świętych dla Ojczyzny— o ! wierzę w to, że nie 
byłoby ani pokrzywdzenia, ani niedowierzania, ani po-
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żarów, ani rozlewu krwi! Jak  panie prowadza nieraz złych 
m ężów  jakby  na pasku  czyto płomieniami se rca ,  czy 
ro zu m u  św ia tłem , tak  podobnie  w  sw ojem  znowu 
kó łk u  prow adzą i w lośc ianki p ros te  całą n aw ę  do m o 
wą. Niech te  w lo śc ia n k i , owe ministry sp raw  w e 
w nętrznych  na w s i,  b ęd ą  dobrem i Polkami i pobo- 
żnem i m atkam i,  czyż n i e j a s n a  to rzecz, o ileby lepiej 
było na w si?

Uważcie ty lko ,  ja k  ta jem n e  i ciche je s t  życie na 
wsi, że n iek tórych  ta jem n ic  tego  życia nie dosięga ani 
religia św. ani żaden dozó r ,  a nitki tych ta jem nic  
trzym ają  w lościanki w  r ę k u : a przyznacie, ileby d o b re 
go krzewiło się niedostrzeżenie i cicho po wsiach, gdy
by te  w lościanki były ro s tropne  i poczciwe. Nieraz 
ludzie głupi i przewrotni szerzą rozmaite plotki, k tóre  nie 
dojdą do ucha  księdza, ani do dw oru ,  a które wiele 
złego s ieją ,  a w tedy  tylko matki dobre podołają  ni
cość i n iedorzeczność tych  plotek okazać," i każda ta 
ka w łośc ianka potrafiłaby tę  hydrę zdusić czy to 
w  do m u  przed dziećmi, czy w  zgrom adzeniu  na 
w ese lach  lub chrzcinach. Nieraz nieprzyjaciele rozsie
w ają  naum yślnie  między chłopkam i szkodliwe wieści, 
k tó re  lecą z ust do u s t ,  i w jed n y m  dniu obiegną 
wieś od końca do k o ń c a :  niemasz na  to prędszego 
i lepszego lekars tw a n ad  rozum  i poczciwość m atek  
wiejskich. W iemy, że Opatrzność daje żywot ziemski 
i w arunk i jego, ale ten  żywot jes t rękojm ią dopiero 
żywota przyszłego —  żywot chwalebny, nieśmiertelny, 
wyrabia sobie każda jednostka  pracą  i za s ługam i,  a 
środkiem  do takiego żywota jest w ychow anie  religij
ne  i narodow e. Nie rodzi się człowiek z aureo lą  koło 
k o le b k i , ani z w aw rzynam i na c z o le . nie przynosi 
z tamtego świata m ądrości g o to w e j , ani cnoty i za
s ług i—  nieraz rodzi się bogatym zewnętrznie i światowo, 
ale zawsze ubogim  w  duchu , słabym m o r a ln ie , i strona 
jego m oralna ma się w rozwoju życia ziemskiego w y
robić na  w zór boży. Z tego względu kon iecznem  jest 
w ychow anie.  A ponieważ i dusza dzieci wiejskich ma 
je dnak ie  przeznaczenie od  Boga, otóż i o te miliony 
dusz m am y  dbać ,  aby one na  tle dziejów n a 
rodow ych  świeciły jak  gwiazdy, aby przędły w stęgę 
tęczow ą w  dziedzinie ducha polskiego. P rzeszłość na
sza m a ciem ne miejsca w tym względzie— zaw ód rol
niczy ma ledwo na n iektóre wieki dziejów niektórel 
gw iazdy— dzieje w łościańskie są c ich e ,  grobowe, bez 
ducha  politycznego.

Morze ludu  polskiego nie burzyło się, nie bilo fa
lami o brzegi lodowate Azyi, nie wyrzucało  z głębin 
swoich u ta jonych skarbów  bożych i n a ro d o w y ch — to! 
morze było bez użytku dla narodu, jego w ody c iche1 
i zam knię te  zepsuły się powoli —  otóż teraz owoc 
tej s tagnacyi tak m ało  pożywny dla n a s ! A więc 
zdarto śluzy tego morza zaryglowane, porobiono k a
nały  do spokojnego odpływu, i to m orze wylewa w o
dy na polskie niwy obszerne i zaschłe,  a nam  teraz 
tylko czuw ać i czuwać i p racować, aby te  w ody  niel
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zalały posianego z iarna ,  aby te  wody użyźniły role 
nasze —  n a m  dbać ja k  owi stróże ew an ie l iczn i , aby 
duch  tego ludu  milionowego nie zm arnow ał s ię ,  nie 
skrzywił s ię ,  ale żył życ iem , jakie nam  Opatrzność 
od w ieków  palcem  na naszej skibie wyznaczyła. A o- 
wymi stróżami maja być kapłani polscy i panow ie  
rodacy, a m oże najświetniejszą ro lę  mogłyby tu ode
grać Polki z a c n e ! S z k ó łk i ! szkółki po wsiach to ha 
sło praw dziwe, szkółki dla dziewcząt wiejskich to zada
nie g łów ne: bo  nie urodzi sowa so k o ła ,  tylko jaka  
sam a ! a je d en  ksiądz, choćby najpracowitszy na wsi, 
nie podoła wszystkiego zrobić. Krajowa intelligencya 
to tak, jak  w ody  czyste r z e k i , która w pada  do wiel
kiego morza. Jednej  rzeki wody, choćby najczystsze, 
nie oczyszczą wody m o rza ,  ani nie zamienia morza 
na r z e k ę — na tę  robotę  trzeba rzek ze w szech  stron 
aby płynęły do m orza i krajały jego  środek. Otóż 
m orzem  jest lud polski, a panow ie są ow ą  rzeka —  
jeden... i sto robo tn ików  to za m ało  jeszcze ,  tu  trzeba, 
aby każdy kościół i każdy dw ór był czystą wodą, aby 
z kościoła p łynęły  wody praw dy b o ż e j , a ze dw oru  
prawdy ziemskie i św ia tow e w  serca  lu d u ,  aby ten  
prąd  polski przepłynął wszystkie wsie ziemicy naszej 
dziadowskiej, aby te  wody zmyły brudy  ludu, a w te 
dy będzie plon tak  prędko, jak  rączo pójdzie robota. 
Jeżeli między intelligencya narodow ą nie będzie w se r 
cach źródła żywego, ani gorącej chęci do w ychow y
w ania ludu , jakaż 'będzie nasza przyszłość ? Mówią 
dzieje, że ziemia polska miała sw ych H erku le sów , co 
dęby wyrywali z ziemi, co podkowy łamali, co bryki 
ciężkie ręka  zatrzymywali, i t d . , otóż owymi H erku le 
sami ducha  jesteście  wy Panie —  bo w was skupione 
promienie n a ro d o w o ś c i ! Jak  bożek H erkules  wyczyścił 
stajnie k ró le w sk ie , tak  w y  m acie  oczyścić lud wasz 
bratni z b ru d ó w  d a w n y c h ! wy macie z dziewcząt 
wiejskich urobić  matki w am  podobne, a to przez r ó 
żne w pływ y na n ie ,  przez sz k ó łk i ,  z a k ła d y ,  pensye 
itd. P ow iadają ,  że król A gam em non przewyższał w z r o 
s tem  swoje całe wojsko —  owym  A gam em nonem  pol
skim to wy panow ie i panie, a tym wojskiem to m i
lionowy lud polski. Do wzrostu ciała nikt ani cala 
nie d o d a ,  m ów i Zbaw iciel ,  ale do podrostu  ducha 
pom aga Bóg i człowiek. Otóż podnieście ducha ludu, 
aby nabra ł  w zrostu ,  jaki w am  się dostał w udziale, 
pomóżcie kap łanom  polskim w tej pracy, a będziecie 
m ie ć  nagrodę  ta k ą ,  jaka  m a słońce, iż koło niego 
lecą gwiazdy i świecą oblane światłem jego ta k  w  dzień 
jak  w n o c y !

Pisza o jednym  świętym mężu, że widział co dzień 
,łzy i rozpacz jednych  rodziców, którym skazano syna 
na galary ,  i zaczął ich s łowami słodkiemi pocieszać, 
a gdy to nie pomogło, postanowił pójść i ofiarować 
się w  zastaw za tego nieszczęśliwego syna —  otóż 
wszedł na galary ,  zdjąć kazał ła ńcuchy  z rak syna, 
okuto go, a syn pospieszył do s troskanych rodziców. 
Kto ma p iękne se rce  w  piersi, ten się rozrzewni na



p odobne  poświęcenie się człowieka za d r u g ie g o , na' 
ow ą radość tak uwolnionego syna jak  rodziców. To 
tez i papież kanonizując tego św ię tego , gdy usłyszał 
o tej ofierze, zaw ołał :  T ak iem u  należy postawić oł
ta rz !  W y  Panie jes teście  zdolne do podobnych  o- 
fiar! Otóż przed wam i leży Ojczyzna, w postaciach 
różnych ...........................................................................................

. —  ona leży w  sercu  milionów' ludu bratn ie
go, ale w opłakanej postaci ,  to jakiejś m aczug i,  to 
straszydła, to d rgań konwulsyjnych, to zwątpienia,  to 
n ieśw iadom ości— a kio jes t owym  nieszczęśliwym oj
cem i s troskaną m atką za straconym  synem ? to na
ród ca ły ,  na przodzie którego wy stoicie jak  ewa- 
nieliozne m ądre  panny  z latarniami i naczyniami peł- 
nem i oleju —  a kto jest owym skazanym  synem  na 
g a la ry ?  to w a d  bracia i w asze młodsze s iostry, to! 
ow e matki w łośe ianki1 i ich córki —  a któż ma być; 
owym świętym drugim, aby uwolnić syna skazanego?! 
Oto wy Panie i kapłani! 0  jakie szczytne zadanie d la1 
w as!  Powiecie, że dużo od was żądam y! Kom u w ię
cej d a n o ,  od tego więcej ż a d a j ą , mówi Zbawiciel! 
To w am  robi zaszczyt, że do was naród  woła o po
św iecenie się dla drugich. W szak  do skąpców' i sa
m olubów  nikt nie puka  o ofiary, wszak do złych nikt 
nie idzie po dobrą r a d e , wszak do t rupa  n ikt nie 
idzie z prośbą o ciepło i życia znak i—  ale puka się 
ta m ,  gdzie drzwi o tw iera ją ,  i prosi się ty c h ,  którzy 
chę tn ie  dają. Jeśli się do was naród  udaje  z prośba, 
abyście ra tow ały  Ojczyznę, to widać ufa w am  i wie
rzy, że nie dozna od was zawodu. P odług  słów Zba
w ic ie la , szukał dobry pasterz zgubionej owieczki,  a 
zostawił 9 9  w  kupie zabezpieczonych. My powiem y dziś, 
s tosując to do n a s ,  że 9 9  zginęło między n am i ,  a 
se tna cześć ocalała. W sza k  na 2 0 , 0 0 0 , 0 0 0  narodu 
ledwo jedna  część miała szczęście w Ojczyźnie, a 19 
części nie znało go. Tem i częściami zm arnow anem i 
je s t  lud P o lsk i— a częścią ocaloną jest  intelligencya 
na której czele co do serca stoją nasze Polki.

Ileż pasterzy potrzeba dziś, aby te zgubione owiecz
ki o d sz u k ać ?  Bądźcież temi p as te rz a m i! rozejdźcie się 
po w s ia c h , po d w o ra c h , a każda z was niech od
szuka miedzy w łościankami choć po jednej duszy zgu
bionej, a jaka  siła ztąd w yrośn ie?  A jaka radość dla 
was ztąd będz ie?  Oto zbiegnie się n a ród  koło was 
kiedyś, ukoronuje  was jako m a tk i , że oprócz w ła
snych dziatek, wychowałyście i dziatki sióstr waszych 
b iedniejszych,  że stworzyłyście now e plemie s taro
polskie. Jak  urządzić te szkółki,  o tem  indziej —  
jednakow oż jest to tylko pomysł nasz, może kto poda 
lepszy.

T R Z Y  G O D Z I N ,
NOC2JE W ID Z E W IE ;

p r z e z  J ó z e f a  D z i e r z k  o w s  k i  e g o .

1 1 1 .

E fg iists ob razy .

(Ciąg dalszy.)

Madelina skończywszy modlitwę zerwała się i w p a 
trzyła z w yrazem  na poły zadziwionym w  w ybaw cę  
swego. Po prawdzie powiedziawszy, zupełnej spraw y 
z całego zdarzenia zdać sobie nie mogła. Czuła tylko 
instynktowo n ie jako ,  że wielkie przebyła n iebezpie
czeństw o, w yra tow ana przez cz łow ieka ,  którego nie 
znała zupełnie. I zbliżyła się do niego składając  ręce  
z w yrazem  wdzięczności.

—  Panie!. ,  ledwie w yrzec  mogła, i zalała się łza
mi, które jej ulgę sprawiły.

—  Ty mnie nie znasz biedna sie ro to!,  p rzem ów ił 
n ieznajomy głosem tak dziwnie słodkim i ha rm on i j
n y m,  że Madelinie zdało się, jakoby  słyszała głos ojca 
drogiego.

I w tej chwili tak żywo przypomniała sobie w ra 
żenia, jakie miała wow'czas, źe nagle, zwróciła się do 
łó żka ,  na k tó rem  leżał umierający, jakby  się chciała 
przekonać czy to ten  s a m — wtenczas po raz pierwszy 
ujrzany—  a dziś jej mąż...

lin dłużej w patrywała się w' chorego, tem  dziwniej
szych doznawała wrażeń. W rażen ia  te  były prawdzi
wie kobiece, bo m im owolnie porównywała, azali takim 
je s t  t e ra z ,  jakim się wów czas wydał. I choć blady, 
schudzony, z rysam i p rzec iągn ię tem i, w ydał się jej 
m łodym  i piękniejszym. W  pierwszej chwili poznania 
wydaw ał się je j  s t a r y m , starszym znacznie niżeli był 
w istocie. S nać  od tego czasu przyzwyczaiła się do 
jego powierzchow ności ,  i w  w łasnej wyobraźni piek- 
szyła go p ięknością jego  duszy szlachetnej, p ięknością 
tego serca  poczciwego tak  do niej przywiązanego, 
k tó rem u tyle była winną.

— On nie jest  tak s t a r y ! . ,  przybiegało jej ciągle 
do głoww.

—  A jak sz lachetne ma rysy !.. jak  spokojne i w y
pogodzone, jakby...

—  O mój B o ż e ! . ,  dodała w łasną myślą p rzes tra -  
szona, ratuj go.

I z prawdziwą rozkoszą w raca ła  do tych obrazków  
przeszłości,  co się jej ciągle p rzesuw ały  w mgle c u -  
dnemi barw am i tkanej.

— Nie znasz m n ie !  powbórzył nieznajomy.



—  Panie znam cię! odrzekła dziewczyna. Tyś szedł 
za trumną mojej biednej matki. Ja twoich rysów 
poczciwych panie, do śmierci nie zapomnę.

I chciała go jak ojca pocałować w rękę. Niezna
jomy ruchem nieco gwałtownym cofnął rękę swoją 
i patrzał na piętnastoletnią sierotę spojrzeniem coraz 
cźulszem. Ależ bo śliczne było, to dziewczę piętnasto
letnie, z tym wyrazem twarzy niewinnym i na poły 
spłoszonym, z uśmiechem przy ustach, a okiem lśnią- 
ceni od łez rozczulenia. Był to istny pączek róży, 
łyszczący kroplą rosy porannej.

—  Szczęśliwy wypadek! . .  rzekł do niej znowu, 
sprowadził mnie wtenczas na tę ulicę. Twoje sioroc- 
two i osamotnienie zabolało mnie bardzo!., bo choć 
tyle starszy od ciebie, ze ten wyraz zda się do mnie 
nie stosować, i ja jestem sierotą na tym świecie, i ja 
jestem samotny, ach!. bardzo samotny! . . Serdecznie 
mi żal było widzieć, jak jesteś sama przy tru 
mnie m atk i, a więc i sama zapewne na tym świecie, 
sama'.. w tym wieku. Chciałem się zaraz dowiedzieć
0 tobie, aleś mi uciekła.

I opowiedział jej dopiero, jak się dowiedział od 
grabarza o nazwisku zm arłe j, zapisanej w księdze 
śmiertelnej.

—  Znałem twego ojca!..
—  Znałeś panie,!., mego kochanego ojca;., ojcze 1 

ojcze!... czegoś mnie, porzucił?..
— ■ Poznałem go wypadkiem, odrzekł kapitan, i 

oczy w dół spuścił, bo kłamać nie był przyzwycza
jony i kłamać nie lubił. Wyrzekł wszakże tę niepraw
dę pomimowolnie, bo czyliż mógł wyznać przed dziew
częciem, że jej widok w owej żałobnej chwili dziwny 
na n'm wywarł urok. Kapitan, mimo dojrzałego już 
wieku, miał jeszcze serce bardzo młode; otwarte na 
oścież na wszystkie wrażenia uczuciowe.

—  Ledwie znalazłem twoje pomieszkanie, i wy
szedłszy na górę, stałem chwilę przy drzwiach usły
szawszy kilka głosów. Jakże Bogu dziękowałem, że 
mnie tu przyprowadził!., bo ja poznałem ich...

—  Znasz ich panie?..
—  Mniejsza czy znam osobiście, ale znam i wiem, 

że są przedstawicielami zepsucia, i hańby, która idzie 
za niem ślad w ślad. Czy mnie poznali, czy nie ?..
1 o to mniejsza, ale widziałaś jak uciekli prżedemną, 
bo występek jest tchórzliwy...

—  Lecz to już minęło !.. ja przychodzę zabrać ciebie 
ztąd moja sierotko biedna...

—  Zabrać !., pan?., który mnie raz widziałeś tylko..
Biedna dziewczyna zrobiła już pierwszy a smutny

krok na drodze ciężkiego doświadczenia. Już się w niej 
obudziła nieufność!., w ludzi i ich pobudki. Była to 

•zapewne niewyrozumowana, ale instynktowa nieufność, 
ale niemniej smutnym jest pojaw taki wr wieku tak 
młodym, bo jest to zawsze początek odczarowania, 
jakby ten wiosenny przymrozek, co najpiękniejsze 
sparzy pączki.

—  Sama jedna zostać nie możesz moja sierotko]. 
Czem są ludzie i i i  dla biednych, już poznałaś. Lecz 
są i ludzie dobrzy!., do nich cię zaprowadzę... ty po
trzebujesz opieki niewieściej jeszcze.

I zaprowadził sierotę do przyjaciela, do tego sa
mego, co mu wówczas towarzyszył na pogrzebie mat
ki Madeliny. Był to dawny towarzysz wojenny kapi
tana, który z nim młodzieńcem walczył w jednej i tej 
samej świętej sprawie. Był on rzeźbiarzem znakomi
tym nawet; artysta całą duszą poświęcił się sztuce 
z zapałem. Przyjął sierotę w dom z całą serdeczno
ścią Polaka i artysty. Miał żonę stworzoną na żonę 
artysty. Ciche, spokojne stworzenie, pełne cnót do
mowych rodzinnych, miała w sobie poczucia artysty
cznego tyle, by rozumieć, wielbić i kochać wyższość 
mężowską, i być mu na drodze żywota wierną stróżką 
domowego szczęścia.

Nie mając dzieci, przywiązała się do Madeliny u- 
czuciem matki, i otaczała ją serdeczna starannością. 
Jako kobieta poznała bardzo prędko Madeline, i pier
wsza domyśliła się w niej usposobienia artystycznego, 
jakie wzięła po ojcu, cieniowanego jenó namiętniejszą 
od ojcowskiej naturą.

—  Ona będzie wielką artystką! mówiła do męża; 
ale czy będzie szczęśliwą?.. Bóg to jeden wie!., do
dawała z westchnieniem zwrócona do męża i mężow
skiego przyjaciela.

—  Ucz się rzeźbiarstwa! mówiła do dziewczyny, 
pragnąc, by Madelina ten zbytek zapału, jakim ją przyroda 
wyposażyła, rzuciła w zamiłowanie sztuki.

I Madelina została rzeźbiarką. W  krótkim czasie 
ogromno porobiła postępy. To były dla niej czasy 
najszczęśliwsze.

Madelina marząc o tej przeszłości, młodniała 
w oczach moich wyrazem dziecinnej prawie swo
body.

Przywiązana całem sercem do opiekunów swoich 
odzyskała wesołość młodemu jej wiekowi właściwą. 
Uśmiechnięta i pusta nawet od pracy, biegła do śpiew
ki wesołej, do pieszczot przybranej m a tk i, do śmie
chu wesołego, którym ożywiała dom cały. A chód 
czasem zamarzyła chwilowo w głębszej zadumie, któ
ra dziwnym urokiem opromieniała jej twarz dziewiczą 
co dzień piękniejszą, to przysiadła sobie w' kącik, by 
uronić kilka łez , które mimowolnie wilżyły je j Oczy 
urocze, co dzień wyrazistsze i promienislsze!. . A te 
łzy wyciskało po większej części wspomnienie ojca, 
a po części młode dziewczę nie rozumiało samo, dla 
czego zapłakało nieraz. To było obudzenie się pierw
sze tych tęsknych uczuć dziewiczych, nie pojmowa
nych jeszcze, a tak lubych przecie.

Przywiązanie jej do kapitana było wielkie, w grun
cie większe może niż do opiekunów, ale innego wcale 
rodzaju. Ona sama o tem nie wiedziała, ale dla opie
kunów’ była dzieckiem jeszcze, a dla kapitana była 
już dziewicą. Dla niego jednego miała nawet kaprysi-
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ki n iew inne ,  pełne  w d z ię k u ,  ale kaprysy zawsze. 
Madelina nie rozumiejąc tego  wcale, instynktowo czu
ła, ze m a  nad  kapi tanem  wielką władzę, której n ad 
używała czasem bez złej myśli. Był to może sku tek  
niewinnej jeszcze zalotności,  której zarody miała m o
że po matce .

T e  małe kaprysiki odzywały się najczęściej w  roz
maitych nazw ach ,  jakie m u daw ała  coraz to inne 
w  poufałej na  pół pieszczotliwej, a zawsze serdecznej 
rozmowie. I mówiła do niego śmiejąc się pustym śmie
chem  i skacząc w koło n ie g o :

—  Kapitasiu k o c h a n y !.. panie kapitanie L  lub zno 
wu na p rzem iany : S tary  mój przyjacielu!.,  a czasem 
na pół poważnie, na pół d rw ią c o :  Ojcze!..

Kapitan wszystkie nazwy przyjm ował z uśmiechem, 
i sam  się przywiązał do dziewczęcia uczuciem  tak 

j m o e n e m , że dnie prawie całe przepędzał w domu 
przyjaciela. Nieraz z książką w  ręk u  siedział w pra
cowni , podczas gdy Madelina zgrabnem i paluszkami 
wyrabiała pierw iastkow e formy do m e d a l io n ó w , s ta 
tue tek  i rzeźb rozmaitych. I książka m u upadła na 
kolana , i w m im owolnem  zapom nieniu  w patryw ał się 
w  śliczną młodej dziewczyny twarzyczkę, rozpromie
nioną zapałem artystycznym. I tak się nieraz zapa
trzył, że n ie uważał naw e t  jak  ona przerwała robotę 
sw o ją ,  i dopiero budził go wesoły jej śm iech ,  z ja 
kim przyskoczyła do* niego...

—  Czego się tak  na  mnie patrzysz kapitanie ?.. 
Nie patrz na  mnie...

Kapitan się m im owolnie zarumienił, czego ona n a
w et nie uważała, i spuścił oczy w  milczeniu.

—  Ja nie chcę, abyś patrzał na mnie, bo mi prze
szkadzasz...
■ —  Już i d ę ! . ,  odpowiedział kapitan i zabierał sie 

do wyjścia.
—  N udny jesteś!,  nieznośny jesteś panie kapitanie.
Kapitan już był przy drzwiach. Czasem go wróciła

i przepraszała serdecznem i słowy.
—  Nie gniewaj się na mnie!., bo ja  dziecko!..
—  Bodajbyś dzieckiem jak  najdłużej została.
—  Ja nie chcę być d z ieck iem ! .■. mówiła znowu 

tupiąc nóżkami. Ja już panna !..
I znow u się śmiała i znow u dokuczała kapitanowi 

nazywając go kochanym  kapitanem , i wypędzając go 
z pracowni. Albo znow u kłóciła sie z nim...

—  Czegoś taki sm utny?. ,  śmiej się!., bądź w eso
ły zemną!..

—  Ja  nie smutny!.,  dlaczegóż miałbym być sm u 
tny, moja ty luba M adelinkoL

—  Ja w iem  kapitanie dlaczegoś s m u t n y ! . .  wiem

Rzeźbiarz na to wszystko nie u w aż a ł ,  ale za to 
żona jego nieraz głową kiwała, i robiła naw e t  uwagi 
Mądelinie.

—  Moje dziecko L ty męczysz poczciwego k a p i t a - " 
na twojemi kaprysami ... a przecież wiesz sam a naj
lepiej, jak  on ciebie k o c h a !..

—  Kocha mnie ?.. odpowiadała z m im ow olnem  w est
chnieniem. Ja  go także bardzo k o c h a m ,  bo on ,/m a 
takie serce...  złote s e r c e !.. Ja- nie w arta  takiego se r 
ca... ale...

—  No cóż za ale?., ty szalona głowo!..
A Madelina w  śmiech, klaszcząc w dłonie.
—  Bo on już s t a r y !..
—  Cóż cię to obchodzi?..
—  Jabym chciała, żeby on był młody, bardzo m ło

dy, taki jak  ja!..
A widząc w oczach przybranej matki rodzaj za

dziwienia...
—  Bo widzisz jabym  chc ia ła ,  żeby on m ógł ze 

m ną bawić się i s k a k a ć !., skakać i baw ić sie.
—  Szkoda, że on nie młody, dodawała po chwili, 

i w padała  nieraz w zadum ę.
I tak  mijały l a t a ; Madelina miała już rok  o śm n a-  

s ty ,  i była cudownie piękną. Chwile rzewne coraz 
częściej 'przychodziły, a w sztuce swej tak  daleko po 
stąpiła , że rzeźbiarz nieraz już mówił szczerze i o- 
twarcie.

—  Tyś wyższa już odem nie M ad e lin o !. Tyś artyst
ka pierwszego rzędu.

Kapitan coraz więcej sm utn ia ł ;  i coraz częściej k łó
ciła się z nim o to Madelina.

—  Ty już nie kochasz swojej M adelink i!.. mówiła 
do niego...

—  Ja ciebie!... zawołał tak  gwałtownie, że M ade
lina spojrzała na niego zadziwiona, i m im owolnie p rze
straszona.

Nazajutrz w  rozm ow iś nazwał ją  kap i tan :
—  P anno  Madelino!..
Madelina rozgniewała się n a p ra w d ę ,  i zła wybiegła 

z pokoju. A gdy się znalazła z nim sam  na sam , za
pytała go :

—  Kapitanie!., dlaczego nazwałeś mnie panna Ma
delina ?,.

—  W szakże  sam a nazywasz m nie  nieraz panem  
kapitanem...

—  To co innego!. ,  m nie  w o l n o ! . ,  ale tobie nie 
wolno... Ja nie chcę, byś mnie panną  nazywał.

—  Ja  to uczyniłem przy obcych...  Bo ty już nie 
jesteś dzieckiem, i obcy wiedząc, że nie je s tem  twoim 
krewnym , mogliby się dziwić...

dobrze!...  boś już stary!..
Kapitan nic na to nie odpow iada ł ,  tylko wyszedł 

po chwili i westchnął, ale tak  cicho, że go Madelina ścią szczera ,  
słyszeć nie mogła. I czasem po dwa i trzy dni nierobie ręce.

ly s  mi więcej j a k  krewnym!.,  zawołała z p raw - 
dziwem u c z u c ie m ; tyś mi o jcem !..„ dodała z rzewno- 

i przyskoczywszy do niego, porw ała  za

przychodził, za co znow u się Madelina ogrom nie gnie- 
wała, łajała, i kaprysiła jak  dziecko.

Kapitan zadrżał ,  ale rzek ł na to głosem na pozór 
spokojnym...
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Ja  n ie jes tem  ojcem  twoim...

cie

[cała, i całe serce  odbiło się w  spojrzeniu p rom ie -  
n is tem ,  k tóre  u tkwiła w  ten  mglisty w spomnień 

bede n azyw ać1 ob łoczek ,  który coraz kraśniejszemi barw ił się rum ien
ił cami, i łyska ł cały złocistemi jakby  od s łońca poży-

  O j c z e  m ój!  ojcze!., dodała z pustym śmiechem, czanemi promieńmi.
Kapitan nic n ie powiedział n a  t o , ale ukradk iem )  Madelina w  mglistym obłoku ujrzała cudny obra- 

r ę k e  całą siła przycisnął do piersi. jjzek, który  w takiej św ietności raz się tylko pojawia,
Ty sie" gniewasz*!., gdy  cię ojcem nazyw am  ?..j|i choć nieraz pow raca  nigdy już p ierw otnym  me ja-.

I w es tchną ł  znowu głęboko.. .  
—  A m nie  co do t e g o ! . .  ja  

zawsze o j c e m !.. kto mi z a b r o n i !..

szczebiotała Madelina dalej... Ja juz nieraz to uw aża
łam, i chcia łam się ciebie zapytać d a w n o :  dla czego 
się gniewasz, gdy cię o jcem  nazyw am  ?..

—  Ja się nie g n ie w a m !..
—  Ale gniew'asz sie n ie za w o d n ie !.. Cóż je s t  w  tem 

złego ?.. Przecież jesteś w tym  w ieku, że możesz być 
mi ojcem !..

—  Masz słuszność!., jes tem  stary! . .
—  Stary ja k  stary. . . ale takiej wietrznicy młodej, 

ja k  ja, możesz być ojcem...
Kapitan zamilkł, i coś dziwnie się zamyślał
—  Widzisz że m a m  s ł u s z n o ś ć . . .  Ot i teraz po 

gniewałeś  się...
—  Nie moja M ade linko !.. ja  się nie gniewam, ale 

je s tem  smutny!.,.
—  S m u tn y ? ,  a to dla
Kapitan krótką chwilę milczał, lecz w n e t  ozwał się

głosem s ta n o w c z y m :
—  S m utny  jestem, bo ju tro  odjeżdżam!..
—  Odjeżdżasz!?.,  ja  nie chcę!.. .
—  Muszę od jechać. . .  i od jadę! ..
—  Na długo?.,  i gdzie?..
—  Za granicę...  dla z d r o w ia !.. bo jak sam a wiesz, 

jes tem  s a r y L
—  Ja żartowałam.
—  Nie moje dziecko... miałaś słuszność. Jes tem  

stary!., dodał z w yrazem  goryczy.
—  Jutro  odjeżdżam!., i pb ięgnam  cię na  długo....
Madelina rozpłakała się naprawdę.,  i nap raw dę roz

gniewała.. Ale ni łzy, ni śm iech nic nie pomogły. Na
zajutrz wyjechał kap i tan ,  złożywszy na białem czole 
Madeliny pożegnawcze pocałow anie. Madelina nie mo 
g ła  się pd  płaczu utulić.

Lecz w  jej w ieku żal za starym przyjacielem trw ać  
długo nie mógł. Mówiła jeszcze nieraz o n im  z praw- 
dziwem  uczuciem, ale pom ału  w raca ła  daw na w eso 
łość i p u s to t a , a jeżeli przychodziły chwile m arzeń  i 
łez, Madelina coraz mniej rozumiała...  o czem marzyła 

,i czego* płakała?
Aż w reszcie przyszedł dzień, w  k tó rym  miała zro

zum ieć prawdziwe znaczenie i łez tych  i tych m a 
rzeń  bezcelnych.

Był to dzień wielki, dzień pamiętny, który  w  życiu 
uczuciow em  każdego człowieka stanowi najważniejszą 
epokę.

1 m arząc  Madelina, u śm iechnęła  się śm iechem  peł
nym  życia i cudnego uroku . Już teraz ani spojrzała 
w  koło siebie, na łoże umierającego. Myśl jej i pam ięć

śnieje blaskiem.
Jak jedna  tylko jest  w iosna w  r o k u ,  tak w życiu 

edna je s t  ty lk o —  pierwsza m iłość . .  Godzina tej od 
wszystkich u roków  cudniejszej miłości wybiła dla 
Madeliny.

(C. d. n.)

R z e c z  A r t y s t y c z n a .

TEATR.

Mówiliśmy poprzednio, że się już podobno  skończą 
niedługo sprawozdania nasze, z pow odu, że i p rzed
stawienia ustaną.  Jakoż na dw óch  osta tn ich  afiszach 
wyczytaliśmy : P rzedosta tn ie  i ostatnie p rzedstaw ien ie  
w kursie  zimowym. Ogłoszenie w praw dzie takie, nie 
wyklucza przedstawień ku rsu  letniego, lecz zdaje się 
już rzeczą n ie z a w o d n ą , że dyrek tor  dotychczasow y p. 
Pfeifer zupełnie  u su n ą ł  się od dyrekcyi.

W  ocenienie tego krpku  z jego  strony w d aw ać  sic 
nie myślim y; jako m ateryalny przedsiębiorca ma n ie 
zaprzeczone prawo dla vyłasnegQ\ w yrachow ania  m a-  
teryałnego przedsiębiorstwo swoje zwinąć, ja k  ma pra
wo każdy kupiec zam knąć  sklep, gdy mu sie tak po
doba. Jego szczęście, jeżęli (jak tu jest  ten  wypadek) 
zamyka sklep me dla b a n k r u c tw a , ale właśnie dla 
przyczyny przeciwnej, bo dla tego, że doskonale  w y
szedł na spekulacyi,  i zarobił grosza nie mało. T a 
kim je s t  św ia t;  tak uczy chłodne ludzi rozsądnych 
doświadczenie. Sklep ci to starych gratów, czy świą
tynia sz tu k i!.. przedsiębiorca każdy jest prostym  speku 
lantem. Lecz gdy kupiec sklep swój zamknie, tow ar  
na k tórym  zarabiał,  jako  przedm iot m artwy nie ucierpi 
wcale, i zawsze znajdzie swe pomieszczenie, choćby u 
pierwszego lepszego ta n d e c ia rz a , który zakupi resztki 
sklepowe. Nie tak się rzecz ma z nieszczęśliwą św ią 
tynią Muz, bo gdy ją" d y rek to r— przedsiębiorca i spe- 

u lant porzuc i ,  nie m artw e  przedmioty on zostawia 
za soba, ale żywych ludzi,  swoich artystów i artystki, 
na k tórych  dotąd speku low ał,  i k tórych wyzyskiwał 
na korzyść s w o ją , a k tórzy— często z rodzinami zo
s ta ją ,  jak  mówi nasze przysłowie, na  lodzie, w  s m u 
tnej w alce  z każdem j u t r e m !!. Bo artyści teatrów, b ę 
dących pod przewodnictw em  prywatnej spekulacyi, nie
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m o g ą  n ic  oszczędz ić  ze  sw e j  gaży  n iew ielk ie j  od  wi 
dz im is iów  p rzed s ięb io rcy  za leżnej,  i n a jczęśc ie j  w  razie  
ode jśc ia  tak ieg o  p rzed s ięb io rcy ,  w czora jsza , te a t ra ln y m  
sz y c h e m  b r a m o w a n a  p u r p u r ę ,  p rzem ien ić  m u s z a  na  
dzis ie jsze i ju t rze jsz e  ł a c h m a n y  w ła s n e ,  a p a p ie r o w e  
pasz te ty  u d a n y c h  b a n k ie tó w  sc e n ic z n y c h ,  n a  su ch y  
ch leb  Izam i n ie d o s ta tk u  sk rap ian y .  Szczęśl iw i je szcze  
jeże li  o d s tę p u ją c y  d y re k to r  w  o s ta te c z n y m  p ien iężnym  
o b r a c h u n k u  z nimi n ie  s ta ra  się to z d o łu  —  d a w n e  
w y c ią g a ją c  r a c h u n k i— o d w e to w a ć  .sobie, co by ł  p rzy 
m u s z o n y  dla w ła sn e j  z a a w a n s o w a ć  korzyści.  B o  n ie  
d b a ją c  j u ż — ja k  się nie dba  o w yc iśn io n ą  c y t r y n ę —  
o a r ty s tó w ,  k tó ry c h  cześć  zn a c z n ą  w ie k u  i ta len tu  
w  pos tac i  b rzęczące j  czy p a p ie ro w e j  m o n e t y ,  do 
sw o je j  z a b ra ł  s z k a tu ły ,  to  im  n a w e t  p o ra c h u je  
o d c ią g n ie ,  co p ie rw e j  k o n iecz n o śc ią  p rzy m u szo n y  
w y m a z a ć  z sw e j  księgi r a c h u n k o w e j  p o d  n a jś w ię ts z e -  
mi zak lę c iam i  ob iecyw ał .  Nie s to su je m y  tych  s łó w  do 
tego  lub o w e g o  d y r e k t o r a ,  ale taki je s t  b ieg  rzeczy 
w  k ażd em  n iem a l  p ry w a tn e m  p rz ed s ięb io rs tw ie  spe- 
k u la c y jn e m .  P o d n o s im y  to tylko, ab y  d ać  w ie rn y  obraz  
po łożen ia ,  w  ja k ie m  przez o d e jśc ie  p. Pfe ifra  zosta ło  
to w a rz y s tw o  K rak o w sk ie .  P o d n o s im y  d la tego  g łów nie ,  
ab y  z w ró c ić  u w a g ę  p o w sz e c h n o śc i  nasze j ,  na  o b o w ią 
zek  m o ra ln y  n ie jak o  uw zg lęd n ie n ia  tego  to w arzys tw a ,  
je ś l ib y  m u  się  uda ło ,  u k o n s ty tu o w a ć  się dalej bez  p rz e 
w o d n ic tw a  p. Pfe ifra ,  bo  jużciż, jeżeli to  to w arz y s tw o  
położy ło  ja k ie  z as łu g i ,  jeże li p rzez la t  ty le  p rzynos iło  
ja k i  p o ż y te k  s z tu ce  i myśli n a ro d o w e j ,  i p rz y je m n o ść  
s p ra w ia ło  p ub licznośc i  tu te jsze j,  to p rzec ie  n ie  j e s t  za- 
s łu g ą  p. Pfe ifra  lub ja k i e g o k o lw ie k  w  ogóle  d y r e k to 
ra  t e a t r a l n e g o ,  a le  zas ługą  ich p ra c y  i ich ta len tów ,  
w y z y sk iw a n y c h  m a te ry a ln ie  n ie  p rzez  n ich  sam ych ,i  
ale p rzez  dy rek cy ę .  O w óz b y ła — i je s t  je s zcze  p o d o 
bn o  —  nadzie ja ,  że  to w a rz y s tw o  K rak o w sk ie  bez  dy-J

z e ś ro d k o w a n ia  p rzed s ięb io rs tw a ,  ludzi j a k  zw yk le ,  an i 
t a l e n t e m ,  an i u fn o śc ią  p o w s z e c h n ą  do teg o  n i e u p r a 
w n ionych ,  a le  rach u ją c y c h  za to  n a  p e w n e  w  p u b l i 
czności, n ie  zna jące j  z ak u l i so w y ch  in t ry g ,  u ro b io n e  so 
bie ró żn em i sp o so b am i s t ro n n ic tw a .  J a k  w  w ie lk ich  t a k  
i m a ły c h  sp ra w a c h ,  stoją z aw sze  na p rze szk o d z ie  s p r a 
wie z b io ro w e g o  ogółu , ludzie  j a k  n a jm n ie js z e j  w a r to 
ści , ale za to  k o lo sa lnych  p r e t e n s y j , i je s zcze  ko lo -  
salniejszej złej w iary .  Jeżeli się to  u s ta le n ie  i z e s p o 
len ie  to w a rz y s tw a  K rak o w sk ieg o  n ie  u d a  z w yżej p rzy 
to cz o n y c h  pow odów',  będz ie  to  w ie lk ie  n ie szczęśc ie  dla 
a r ty s tó w  j e  s k ł a d a j ą c y c h , bo a lbo  p ó jd ą  n a  n ędze ,  
albo s tan ą  się łu p e m  p ie rw szeg o  lepszego  sp ek u lan ta ,  
z p o m ięd zy  m n o g ic h  teraz  u n a s  d y re k to ró w  in p a r -  
tibus, k tó ry  k o rzys ta jąc  z ich  n ie szczęś l iw ego  p o łoże 
nia, godzić  ich  będz ie  za pó ł  d a rm o .  I w ó w c z a s  s ta 
nie się to  z n im i ,  co m ó w il iśm y  w yżej o sklepie .  
J a k o  m a r tw e  p rzed m io ty  z rąk  k u p c a  p rze jd ą  w  r ę c e  
p ie rw szego  lepszego  landec ia rza .

J a k a  z tąd  szkoda dla sztuki w o g ó le ,  a dla p o 
w szech n o śc i  w  s z c z e g ó ln o ś c i !. z ro zu m ie  każdy. I d la te 
go te ż — p rz e p ra sz a ją c  za d łuższy  n ieco ,  a le  za to szcze
ry i j a s n y  w y k ład  rz e c z y — m a m y  n a d z ie ję ,  że  jeżeli 
się uda  K ra k o w s k ie m u  to w a rz y s tw u  u k o n s ty tu o w a ć  się 
bez p. Pfeifra ,  p o w s z e c h n o ś ć  tu te jsza  sz c z e re m  w s p ó ł 
czuc iem  i u d z ia łem  um ożliw i u t r z y m a n ie  s ie  s c e n y  
K rakow sk ie j ,  a n ie  d ozw a la jąc  n a  jej u p a d e k ,  uczyn i  
z ad o ść  j e d n e m u  z b a rdzo  w a żn y ch  o b o w ią z k ó w  k t ó 
rym  je s t  u t r z y m a n ie  s c e n y  n a ro d o w e j  —  uuand 
menie—  ch o ćb y  k o sz tem  ofiar  m a te ry a ln y ć h  n ic  n ie  
z n aczący ch  p r a w i e , gdy  się je  rozdzieli n a  udz ia ł  
ca łe j  p o w szech n o śc i .

A te raz  co do s p ra w o z d a n ia  sam eg o ,  o c z te re c h  
p rz e d s ta w ie n ia c h  je szcze  p o g a d a ć  m am y .

N a d o c h ó d  p. K ró l ikow sk iego  g r a n o :  Leszek Biały 
re k to ra ,  na w ła sn e  ryzyko  i n a  dział... d a w a ć  będzie: d r a m a t  z a p o w ia d a n y  n a m  przez trzy  m ie s ią c e  n a p rz ó d  
da lsze  p rzed s taw ien ia .  T a  nadz ie ja  o s ta tn iem i d n iam i  z w ie lk ą  w y s ta w n o śc ią  po  afiszach, i to  z d o d a tk ie m  
m o c n o  się zachw ia ła .  P. P fe i fe r  p rzy rzek ł  w p ra w d z ie  jże to  j e s t  u tw ó r  a k a d e m ik a  K ra k o w sk ieg o .  N ie  W'arto 
tow arzys tw m , że pozw oli  im  u ż y w a ć  za p e w n e m  w y-jby ło ,  ta k  d ługo  z a p o w ia d a ć  rzeczy  t a k  m a łe j  w a r to śc i ,  
n a d g ró d z e n ie m  i loka lnośc i  t e a t r a ln e j ,  k tó r a  z mocy,jA co do d o d a tk u  o a k a d e m ik u  K ra k o w sk im ,  m ia ł  on 
k o n t r a k tu  do jes ien i  do n iego  należy, i b iblioteki tea - l jsw oją  s t ro n ę  a rcy p o c ie szn ą .  A u to r  p. H u m n ic k i ,  by ł 
t ra lnej ,  i g a rd e r o b y  i deko raey i ,  k tó re j  cześć  znacznie j-i jw  rzeczy  sam e j  a k a d e m ik ie m  K ra k o w s k im ,  ale p rzed  
sza je g o  j e s t  w ł a s n o ś c i ą —  lecz tych  o s ta tn ich  tylko Ja ty  5 0 .  S m u tn ą  i n iep rzyzw oitą  j e s t  ta d w u z n a c z n o ś ć  
w K ra k o w ie ,  a wdec w ła śc iw ie  ty lko p rzez  m ie s ią c ' i  a m  faza afiszowa, n a  zw a b ie n ie  gośc i  w y ra c h o w a n a ,  
m aj.  B o  przez c iąg  lata to w a rz y s tw o  z t r u d n o ś c ia b y jA u to r  p. H u m n ick i  p isa ł  i inno .  d r a m a t a , m ian o w ic ie  
się w  K ra k o w ie  u t r z y m a ć  m o g ło ,  i m u s ia ło b y  p u śc ić Żółkiewskieg i, i c h o ć  a k a d e m ik  K rakow sk i ,  w  p o czą tk u
się n a  zw y k łą  po p row incy i  w ę d ró w k ę .  Już  te n  w a 
r u n e k  u tru d n ia  n ie sk o ń c z e n ie  u k o n s ty tu o w a n ie  s ie  to -  
w arzy s tw a .  L ecz  p rócz  tego  zaszły  i in n e  w ew n ę t rzn e j  
t r u d n o śc i .  W  k a ż d e m  zb io ro w e m  to w arzy s tw ie  n a j
t ru d n ie j  o zg o d ę  i j e d n o ś ć .  N ajs to sow n ie j  i n a jp rzy-  
zw o ic ie jb y  było, gdyby, się to w a rz y s tw o  skup i ło  około  
p. K ró l ikow sk iego  b y łego  reżyse ra ,  d a jąc eg o  m u  na j-  
wdęcej r ę k o j m i i , i t a len tem  i d o św ia d c z e n ie m  i c h a 
r a k t e r e m .  Za tern była w ię k sz o ść  to w arzy s tw a .  L ecz  
się d o b y ły  zaraz  osob is te  p r e t e n s y e  do k ie r o w a n ia ,  i

t eg o  w ie k u  jeszcze , n ie  c e lo w a ł  w'cale u tw o ra m i  sw e -  
m i  d ram atycznem u. Leszek Biały c h o ć  pó ł w ie k u  p ra 
w ie  d o jrzew a ł  w  jak ie jś  z a p o m n ia n e j  tece ,  n ie  dojrza ł  

jw cale  n a  d r a m a t  ja k ie jk o lw ie k  w a r to śc i .  Ani t re śc i  
c iekaw ej ,  an i  z aw ik ła n ia  z a jm u ją c e g o ;  a w ie rsz  trzy-  
n a s to zg ło skow y ,  ciężki, bez  poezyi, z ry m a m i  C zesto-  
ch o w sk iem i.  J e d n e m  s ło w em , ca ły  d r a m a t  ch o ć  nie 
długi, ale ro z w le k ły  i aż do u śp ien ia  n u d n y .  T re śc i  
w ięce j  j e s t  d a le k o  w  ty m  śp iew ie  N iem ce w icza ,  p o 
c zy n a jący m  od z n a n y c h  w ie r s z y :  „O d  d w o ra k ó w  o-



puszczona —  Helena w stroju niedbałym." Cala intry
ga nie bardzo zrozumiała nawet, na tem się zasadza, 
że się Leszek kocha w córce G oworkowej, która 
w  końcu jak się pokazuje, nie jest córka Goworkową. 
Helena, matka Leszka, sprzeciwia się, Boruta intrygu
je  naprzeciw Goworka, który się chce poświęcać, ale 
w  końcu następuje zgoda!. i wszystko się kończy do
skonale.Co do gry artystów, jedna jest tylko rola Goworka 
mocniej odznaczona, i tę  odegra! p. Królikowski z ży
ciem i zapałem. Leszek Biały ma rolkę nikłą bardzo, 
ale za to, ze był Białym, wątpić nie można było, bo 
p. B enda  przywdział perukę jasną, która była jodyna 
charakterystyka dziejową tego króla, wsławionego przy
wiązaniem swem do starego nauczyciela i innemi za
letami. Kiedy brakowało w utworze autora tej cha
rakterystyki dobrze odznaczonej, artysta nie mógł nic 
lepszego zrobić, jak dosztukować brak artyzmu w au
torze ogromną peruką k. Pna H ofm ann , rolę Heleny 
także mdło bardzo odznaczoną, oddała z godnością 
przynajmniej, ale za to pna M ary a Łapińska  nie była 
ani córką Goworkową, ani córka wieku, który miała 
przedstawić, a tem mniej bohatyrką dramatyczną. Była 
tem, czem jest zawsze, tj. nader mierną aktorka, sadzącą 
się na deklamacyę bez dźwięku i bez czucia!. 1 stro
jem nie należała do swego wieku, chyba że była 
bez krynoliny, co ja uczyniło jeszcze wyższą, wzro
stem długim charakteryzującą przedwiekowe silniejsze 
od naszych pokolenia. Ubrana zaś była w różową su
kienkę dzisiejszą, co się najmocniej nie stosuje do 
surowości i powagi charakteryzującej minione wieki 
i dwory pierwszych książąt naszych.

Nastąpiły: W isliczanki. O tej sztuce, jako widowisku 
mającem swe zalety, mówiliśmy niedawno. Obrazy były 
te same, i wielcy ludzie byli tak samo przedstawiani 
w ubiorach i pozach, na których widok (gdyby wi
dzieć mogłi) przodkowie nasi poprzewracaliby się w gro
bach z gniewu i wstydu. Potockiego publiczność zno
wu wysykała. Dyrekcya powinnaby była zrozumieć to 
tendencyjne sykanie, i albo opuścić Potockiego, albo 
odznaczyć jasno, który to Potocki występuje— coby sie

dało łatwo uskutecznić, dając w transparentowym n a 
pisie np. Rewera Potocki !..

Grano dalej: Cudzoziemcz-yznę F redry ... i f t  ad Wisłą. 
Wszystkim utworom Fredry radzi jesteśmy z duszv, i 
tylko żałujemy że ś. p. dyrekcya tak rzadko nas nie
mi obdarzała. Komedye Fredry zostaną, jak zostały ko- 
medye Moliera. Bo Fredro, podnosząc po mistrzowsku 
odznaczone wady i śmieszności społeczne, rysami żv- 
wemi i pełnemi, wypowiada prawdy nie chwilowe, ale 
wiecznie trw ałe , które jak były prawdami przed pół 
wiekiem, tak i po wieku będą niemi. I to jest ró
żnica właśnie między nim a Korzeniowskim, że ten 
ostatni zbiera drobniutkie rysiki społeczne, i te oddaje 
jeszcze drobniejszemi miniaturowemi półcieniami, któ
re się przez czas zacierają a w końcu nikną zupeł
nie. Posągi i obrazy mistrzów zostają na wiecznej 
narodów wystawie— ale miniaturowe wyroby rzemieśl
ników nikną po lamusach zbiorowych jak inne zużyte 
graty.

f ta d  Wisłą.:, to arcylichota , której nawet utrzymać 
nie może doskonała gra pni Krajewskiej i pna Dę
bickiego. Dodamy, że dyrekcya rozumiejąca wymaga
nia chwili, i umiejąca niejako szukać godziny na kom
pasie czasu, powinna wymazać z repertoaru wszystkie 
iprzydrzyźniania naszym żydom. To już należy także 
|do tych lamusów, staremi gratami zapełnionych. Żydzi 
dzisiejsi, bracia nasi,  pokazując że chcą być nimi, 
być dziećmi jednej i tej samej ojczyzny, nie zasługują
na to, by ich dawne zwietrzałe oddawna wygrzeby
wać śmieszności.

Zakończyli kurs zimowy Krakowiacy i Górale (cześć 
druga). Dobre to zawsze i narodowe, ale dyrekcya 
pojmująca artystyczne wymagania, powinnaby pamię
tać, że wystawienie takiego obrazu narodo wego nie 
może się obejść bez wystawy. A tymczasem teraz, 
niema ani śpiewających, ani tańczących, ani Krako
wiaków ani Górali. Chory beczą; Krakowiaków jest zaś 
czterech, a Górali pół pięta (rachując Górala je 

zdnego małego).

Rozm aitości.
Chrząszcza pewien rodzaj zas tępuje  d a 

m o m  m eksykańskim  \v s t ro ju  na jdosko
nalej  na jdroższe  klejnoty— celuje naw et  
n ad  te. Hiszpanie chrząszcza tego nazy
wają  Cacujo, po łacinie  zwą g o : P y ro -  
p h o ru s  clarus.

Pam iątka słowiańskich apostołów św. 
C yryla i Metodego odbyła się d. 9  m ar 
ca b. r. we wszystkich świątyniach cze
skich. W  Pradze ce lebrow ał msza św. 
ka rd y n a ł  ks. Schw arcenberg ,  a kanonik  
Sztulc  miał kazanie, wykładając  w niem 
ważność  tej uroczystości pod  względem 
narodow ośc i.  W  Morawii zaś poczyniono

przygotowania  stawiania posągów  tych 
św. aposto łów  we wszystkich kościołach 
na pamiątkę tysiącletniej rocznicy za
prowadzenia  ehrześciaństwa

Jak  wiadom o zakon Trynitarzów  był 
fundowany  w celu wykupywania  więź
niów z niewoli  pogańskiej.  Ks. Pavi, bi
skup Algieryi obliczył, że Trynitarze od 
założenia zakonu aż do r. 1 8 5 0  wyku
pili z niewoli  ogó łem  1 ,4 0 0 ,0 0 0  j e ń 
ców, za k tórych wydali 4  miliardy 5 0 0  
mil ionów franków.

Do wiercen ia  studni artezyjskich wy
słał dowódzca siły zbrojnej w Algieryi 
na puszczę Hodua oddział inżynieryi.

W ysłany  oddział po przeszło miesięcz
nej pracy doszed ł  św idrem  do g łęboko
ści 2 8 0  s tó p ,  zaczerń wytrysło źródło,  
wydające 2 10 0  kwart wody  na minutę. 
W ie lką  jes t  p o tęg a  rozum u ludzkiego 
w świecie m ate rya lnym  ; dałby Bog, aby 
była rów ną  w  m oralnym, k tó ry  sie  o -  
piera na silnej woli.

Trzy szczepy główne zajmujące Euro
pę-. s łow iańsk i ,  rom ański  i germ ańsk i  
prawie  są rów ne .  Liczy się w edle  naj
nowszych podań  s ta tys tycznych : S ło 
wian 85  i p ó ł  m il io n a , 8 5  i jed n a  
czwarta G e rm anów ,  i 78  i p ó ł  ro m ań 
skiego pochodzenia  ludzi.
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